
Przedpłata kwartalna wynosi w miejsca 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk. — Na pocztach 
alemieckieh 3,60 mk. — Pod opaską w Niemczech i Anstro-Węgrzech: miesięcznie 1 ,3-r> mfr 
kwartalnie 5,50 mk. — W KróL Polakiem i Cesarstwie Rosyjskiem: miesięcznie 1 rb. 20 kop. 

'------—■——---------------------------- kwartalnie 3 rb. 30 k.---------------------------- —

Poznański
Kuijer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.

Cena ogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lub jego miejsce 15,fen. 
Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen?

Telefonu nr. 514. Redakcja, administracja i ekspedycja przy uL Podgórnej nr. 7.

W setną roeznieę urodzin Słowaekiego.

Telefonu nr. 524.

Rok IV.

Cała Polska sposobi się do uroczystego obchodu rocznicy urodzin jednego z naj
większych swych synów. Cała Polska — chociaż nie stanowi jedności państwowej, chociaż 
dzielnice jej w odmiennych żyjąc warunkach nie w jednolity sposób dokonać mogą aktu hołdu 
i wdzięczności.

Wśród przejść bolesnych i walk o zachowanie bytu narodowego często przychodzą 
chwile znużenia, czasem nawet zwątpienia i rozpaczy. W takich wypadkach pokrzepieniem 
i odrodzeniem się w duchu stają się dla znękanego narodu uroczystości i obchody godowe, 
poświęcane pamięci przywódców jego i wieszczów. Rozpamiętując ich zasługi i znaczenie, 
poznajemy, że oni to wskazali nam do życia drogę, że podali nam do ręki broń, że zostawili 
nam przykazania swoje jako ratunek w nieszczęściu, pokrzepienie i zadatek przyszłości.

Uroczystości takie są zarazem żywym stwierdzeniem istnienia i życia narodu i dowodem, 
że poza potęgą polityczną jest jeszcze moc druga, która nam zginąć nie pozwala, że jest 
potęga i moc — ducha.

Przypominając sobie przykazania wieszcza, torujemy zarazem pokoleniom ścieżki przy
szłości, a poznając nieśmiertelne dzieła jego, uczymy się jego cnót wielkich i uczuć potężnych. 
Najświetniejszą cnotą i najgorętszym uczuciem Juljusza Słowackiego, to jego miłość ojczyzny, 
całej, wielkiej z jej przeszłością i przyszłością. Zarazem kochał on w narodzie wielkość, 
czystość i wzniosłość, kochał piękno, zapał i świętość. Nie byłby inaczej jego wieszczem, nie 
byłby Królem-Duchem w Polsce...

Nie nauczy nas Słowacki pisania cudnych swych wierszy i wznoszenia lotów orlich 
i tworzenia przepięknych tkanin wyobraz'ni. Ale nauczy nas ukochania ojczyzny, umiłowania 
udzi, połączenia się w imię wspólnych haseł i zadań i pokrzepi nas w smutkach i bólach 

naszych, a w serca zwątpiałe wleje nadzieję lepszej przyszłości.
Dlatego spieszmy wszyscy na to wielkie święto narodowe, zapomnijtny na chwilę 

o szarości i pospolitości bytu, stańmy się braćmi w duchu naszego rodaka-gienjusza. Złóżmy 
mu w ofierze co w nas jest najlepsze i dawajmy to hojnie, bo w zamian weźmiemy skarb 
stokroć droższy, piękniejszy: umiłowanie ojczyzny, nadzieję i wiarę w byt jej przyszły.
... .. Utworzony na cał4 Polskę komitet wzywa nas, abyśmy pospieszyli na zjazd historyczno
literacki, poświęcony wyłącznie Juljuszowi Słowackiemu, który odbędzie się pod jesień b. r. 
we Lwowie. Kogo stać na wyjazd, niech głosu tego usłucha.

, . . W skromniejszych znacznie ramach sposobi się jeszcze szczególnie dzielnica nasza do
obęhndt’ «łułetntej ł*orznicv 02 — —a- u •
stwo w katedrze poznańskiej, eraz publiczny uroczysty obcnóa. w drugiej połowie paździer
nika nastąpi odsłonięcie tablicy pamiątkowej i biustu Słowackiego w teatrze polskim, a wie
czorem tegoż dnia przedstawienie uroczyste jednego z dramatów wieszcza, poprzedzone 
stosownym prologiem poetyckim.

Równocześnie stosujemy wezwanie do wszystkich towarzystw naszych w kraju 
i na obczyźnie, aby i ze swej strony oddały winny hołd cieniom nieśmiertelnym Juljusza.

Celem ułatwienia obchodu podajemy program uroczystości, jaką w naszych warunkach 
w towarzystwach urządzić można: deklamacja, odśpiewanie kantaty, wykład o wieszczu, przed
stawienie — ile możności w obrazach świetlnych — jego życia i dzieł i wreszcie odczytanie 
jakiego ustępu z jego utworu.

Niżej podpisany komitet następujące zarządził ułatwienia. Stara się o kantatę, wydaje 
broszurę o Słowackim, zestawia obrazy świetlne z wykładem, wybiera odpowiednie do dekla
macji wiersze i do odczytania wyjątki z dzieł poety.

Wszystkich bliższych szczegółów udzieli sekretarz komitetu :dr. Tadeusz Jaworski.
Przyznajemy, że żyjemy w niezmiernie trudnych warunkach, ale i to widzimy, że 

dzielnica nasza nie może pozostać w tyle za innymi. Przeciwnie, jej najwięcej potrzeba 
(jucha wieszcza, ożywczego tchnienia jego gienjuszu. Wzywamy zatym wszystkich ludzi 
dobrej woli do urządzania obchodów na cześć Juljusza Słowackiego — o ile możności w dniu 
jego urodzin, 23. sierpnia br.

Komitet wykonawczy:
Stefan Chociszewski. Bernard Chrzanowski. Paweł Gantkowski. Tadeusz Jaworski.

Czesław Kędzierski. Konrad Kolszewski. Józef Kościelski.
Bolesław Marchlewski. Czesław Meissner. Ludwik Mizerski. Felicjan Niegolewski. 

Tadeusz Powidzki. Kazimierz Puffke. Franciszek Schroeder. Tadeusz Schultz. 
Marjan Seyda. Bronisław Szulczewski. Ksawery Zakrzewski.

Nlecii Imię Jego budzi!
W sąsiedztwie słów tych najbliższym 

podajemy odezwę, wzywającą społeczeństwo 
naszego zaboru do jak najbardziej żywego 
i czynnego udziału w uczczeniu stuletniej 
rocznicy urodzin Juljusza Słowac
kiego.

Oddajemy się nadziei, że głos ten nie 
będzie głosem wołającego na puszczy, że 
znajdą się raczej jednostki i grupy społeczne, 
co podejmą hasło komitetu wykonawczego 
i zawczasu zabiorą się do przygotowania — 
każdy w swej sferze — hołdu, godnego 
Juljusza.

Wyrażamy tę nadzieję — raz dla tego, że 
gienjusz narodowy Juljusza Słowackiego ma 
od nas prawo żąd.ać całopalnej uczuć 
naszych ofiary, — po wtóre dla tego, że 
oblicze społeczeństwa dzielnicy naszej cbybaby 
się wstydu rumieńcem oblało, gdybyśmy 
i w tym roku jubileuszowym pozostali zimni, 
pozostali na uboczu od . reszty narodu, — 
a ostatecznie, i to w bardzo poważnej mierze 
z tej przyczyny, że właśnie dla społeczeństwa 
naszego zaboru jedynie pożądanym 
i zbawiennym być może, by jego serce za- 
drgnęło potężnie, by ku wyżynom strzeliła 
myśl jego.

Myśl nasza przywykła do trzymania się 
nizko, ziemi. Uczucie idzie, skromne, zafu- 
kane, gdzieś dziesięć kroków za rozumem.

i źl« >. i tak bvć musi, i tak
Trzymamy się myślą oburącz ziemi, bo 

chcą nas z niej wygnać, bo walka o nią 
toczy się od lat tysiąca. Ale, zapatrzeni 
w tę ziemię i twardy na niej byt, zapomi
namy spozierać ku górze i górnym żyć 
życiem.

Rozwinęliśmy w sobie silnie pierwiastek 
rozumowy, bo tylko rozumem politycznym 
możemy odeprzeć wrogie zakusy, bo tylko 
rozumem gospodarczym możemy się ostać. 
Ale, budując w politycznym i gospodarczym 
życiu na granitowej podwalinie rozumu, po
zwalamy pierwiastkowi uczuciowemu karłowa
cieć, jakoby nie było dlań uzasadnienia i nie 
było dziedziny rozwoju, pozwalamy zamierać 
wszelkim instynktom i porywom, których 
zgwałcić nie można miarą, cyrklem i wagą.

Nie dziw, że stoczyliśmy się na tak za
straszająco nizki poziom kultury duchowej, 
nie dziw, że — o ile chodzi o twórczość 
umyslowo-kulturalną — coraz mniej w Polsce 
wchodzimy w rachubę.

A tym, co wskazują na niebezpiecznie 
jednostronny rozwój społeczeństwa naszego 
zaboru, co podkreślają niezbędność podźwi- 
gnięcia poziomu jego kultury duchowej, od
powiada się tradycyjnym, uświęcouym już

argumentem o „trudnych realnych warun
kach

Tymczasem te „realne warunki“ wyglą
dają — za małymi wyjątkami — tak, że te 
żywioły inteligientne, które płaszczykiem 
„trudnych realnych warunków“ osłaniają 
swoją inercję w dziedzinie życia umysłowo- 
kulturalnego, biernymi przeważnie są i na 
polu działalności politycznej czy społecznej, 
— i odwrotnie, że te czynniki, którym stać 
ochoty, sił i czasu na pracę nad polityczno- 
społecznym odrodzeniem naszego ogółu, czują 
zazwyczaj także potrzebę rozbudzenia w swym 
otoczeniu inteligientnym prądów umysłowo- 
kulturalnycb.

Objaw ten jest dość uderzający. Nieraz 
też słyszy się wyrazy zdziwienia, jak można 
być w polityce zdecydowanym racjonalistą, 
a równocześnie nie uznawać miary, cyrkla 
i wagi w dziedzinie twórczości np. literackiej 
i artystycznej, przeciwnie hołdować tutaj za
sadom wprost antyracjonalistycznym.

A przecież „zagadka“ ta tłumaczy się 
bardzo prosto — niejednostronnym rozwojem 
duszy ludzkiej, której pierwiastki, biegunowo 
sobie przeciwne, mogą żyć we względnej 
zgodzie ze sobą, o ile każdy ma właściwy 
sobie, stosowny teren rozwoju.

Przyznajemy: w zgodzie względnej tylko, 
bo w pełnej, bogatej naturze tarcia i kolizje 
duchowe są nieuniknione; one wszakże rodzą 
życie.

Ale olbrzymia większość naszej inteli- 
giencji nie lubi tych tarć i kolizji ducho
wych, woli bezwzględny spokój wewnętrzny,

“'"''ty-."? ’"'Ip''nł’v>»,»>3rwi rnizwnin „rnciAnali-
Tej jednostronności znamię nosi fiaogói 

całe nasze społeczeństwo, tak strasznie „zró
wnoważone“, że ta „równowaga“ oznacza już 
ociężałość duchową, pozbawioną nietylko twór
czego polotu, ale nawet owej świętej żądzy, 
owego pragnienia wyższej kultury duchowej.

Jaką takiego typu antytezę stanowi — 
Juljusz Słowacki!

Niechaj imię Jego tym bardziej woła i 
krzyczy, niech śpiewa i łka, niech pieści 
i chłoszcze, — niech budzi!

Poseł br. Maclel Mlelżyńskl wró
cił po długiej, ciężkie) ohoiobie do berltaa i bieizs 
znowu ozyany ndiiał w pracach parlamentarsyob.

Odczyt Pogodlna. W czwartek prof. 
Pogoaia wygłosił odczyt p. t. »Wzpomnlenis 
warszawskie*. We wnioskach mówca oświadczył 
»Sprawa polska jest naj ważniejszą sprawą rosyj
ską; bez rozwiązania jej niemożliwym jest we
wnętrzne powodzenie życia rosyjskiego*. Pogodin 
zaznaczył, że obecnie nawet postępowcy polscy 
stracili zaufanie do postępowców rosyjskich. Na 
leży się odgrodzić od polityki urzędowej 1 zaskar
bić zaufanie społeczeństwa polskiego.

Odczyt ten miał Pogodin w Petersburga, 
nazatntrz po zamknięciu zjazdu słowiańskiego.

Sienkiewicz:

WIRY.
Przedruk wzbroniony. 

(Ciąg dalszy).

— Poczęło tak grzmieć, iż myślałem, że 
się młyn rozleci, i dopiero, gdy uspokoiło sie 
trochę, dowiedziałem sie za pomocą ciągłych 
pytań, że moja towarzyszka jest z Rześlewa, 
że sie woła: Skibianka, i że skończyło sie jej 
szesnaście »roków« na świętą Annę, Wów
czas — ale daje panu słowo, jeszcze bez ża
dnej złej myśli, tylko dla konceptu i dlatego, 
że tak sie zwykle gada z wiejskimi dziewczy
nami — mówię do niej: A dasz buziaka ? Nie 
odpowiedziała nic, ale że w tej chwili huknął 
piorun, więc przytuliła się do mnie — może 
ze strachu. A ja pocałowałem ją w same 
usta — i dalibóg — miałem takie wrażenie,

jakbym pocałował w pachnący kwiat, więc 
zrobiłem to drugi raz, trzeci i tak dalej, a ona 
nie oddała mi pierwszego pocałunku, a oddała 
któryś tam dziesiąty, czy dwudziesty ~ a gdy 
burza przeszła i trzeba się było rozstać, mia
łem jej ramiona na szyi a jednocześnie poli
czek mokry od jej łez... Bo popłakiwała sobie, 
nie wiem, czy po utraconym wianku, czy, dla
tego, żem odchodził.

Grońskiemu przyszła mimowoli na myśl 
piosenka obłąkanej Ofelji:
„On się zerwał, drzwi otworzył, wdziewa suknię ranną, 
Wpuścił pannę, lecz od niego nie wyszła już panną.“

A Krzycki mówił dalej:] ‘
— Na odchodnem powiedziała ml, iż wie, 

że ja jestem panicz z Jastrzębia, że widywała 
mnie co niedziela w Rzęślewie, 1 że patrzyła 
na mnie, jak na cudowny obrazek...

— Ach, ty przeciąż jesteś przystojny do 
obrzydliwości — przerwał z pewną irytacją 
Groński.

— Ba! — mam już trzy, albo cztery siwe 
włosy.

— Zapewne od urodzenia. — Jak często 
widywaliście się potym?

— Zanim odszedłem, zapytałem jej, czy 
następnego wieczora będzie się mogła wym
knąć. Odpowiedziała, że tak, ponieważ wie
czorami zbiera zawsze blichujące się płótno 
z łąki, z obawy, by kto nie ukradł, a przytym 
latem sypia nie z tatusiami w chałupie, ale 
w stodole, na sianie. I schodziliśmy się już 
potym codziennie. Ja musiałem się ukrywać 
przed stróżami nocnymi, więc wykradałem się 
przez okno do ogrodu, choć to była nie
potrzebna ostrożność, bo stróże spali tak, że 
raz jednemu zabrałem trąbę i kij. Zabawne 
też było i to, że z Hanką widywaliśmy się 
tylko w nocy i że, właściwie, nie wiedziałem 
nigdy dobrze, jak ona wygląda, chociaż przy 
księżycu wydawała mi się ładna.

— A w kościele ?
— Nasza ławka kolatorska jest blizko 

ołtarza, a dziewczęta klęczą w głębi. Tyle 
tam takich samych czerwonych i żółtych chu
stek, tyle ponatykanych w nie kwiatów, że

trudno coś odróżnić. Chwilami zdawało mi 
się, że ją zdaleka widzę, ale dokładnie nie 
mogłem się nigdy przypatrzeć. Wakacje 
skończyły się też wkrótce, a gdym na na
stępne przyjechał, Skibowie już wyemigro
wali.

— Nie pożegnałeś się z nią?
— Wyznają, że nie. Wołałem tego uni

knąć.
— A nie zatęskniłeś do niej nigdy?
— Owszem. W Warszawie tęskniłem do

niej ogromnie — i przez pierwszy miesiąc 
byłem w niej poprostu zakochany. Po po
wrocie do Jastrzębia, gdym znowu zobaczył 
młyn, — także, ale jednocześnie rad już byłem, 
że wszystko jak w wodę wpadło, i że matka 
o niczym się nie dowie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W eeln przyspieszenia pracy 
Icomlsfl finansowej Parlamentu uchwalono 
aa piątkiowym posiedzeaiu konwe#tu senjorów, 
ais odbywać posiedzeń plenarnych Parlamantu w 
piątki, soboty i poniedziałki każdego tygodnia, 
począwszy od piątka przyszłego tygodala, dopóki 
komisja nie załatwi się z ważniejszymi oręśoiami 
reformy finansowej.

Konserwatyści w sprawie re 
formy finansowe! znćw zaczynają odgry
wać rolę opozycji wobec rządu, speojalnie wobec 
bronionego przez kanclerza tak gorąco jeszcze w 
ostatniej mowie do deputscji projektu podatku 
spadkowego. W miejsce niego proponują 
konserwatyści, Jak to już wczoraj donosiliśmy, 
zaprowadzenia podatku od przyrostu war
tości przy sprzedaży gruntów i pa
pierów wartościowych. Wczoraj zebrał 
się Wydział stronnictwa konserwatywnego w Ber 
linie i w rezolucji, odrzucającej wyraźnie zarówno 
podatek spadkowy jak podatek od sukcesji, wzywa 
Główny Zarząd partji, aby zalecił frakcji koaser- 
watywnej w Parlamencie, z całym naciskiem wy
stąpić za podatkiem od przyrostu wartości w 
miejsce podatku spadkowego. Na propozycje rządu 
w eprawie opodatkowania piwa, okowity i tabaki, 
godzą się konserwatyści w zasadzie.

Tak więo rząd będzie miał nowy kłopot 
Agrarjusze tryumfują. Natomiast prasa liberalna 
zbyt poważnie tej akcji konserwatystów nie bisrze 
twierdząc, że Jest to tylko zamaskowany odwrót.

Obrady nad Komisją kolonizacyjną.
Berlin, 23 kwietnia.

(Bojkot polski. — Niebezpieczeństwo polskie. — 
Definicja polonizacji. Protestantyzacja dzielnic 
polskich, — Pastoryzacja kolonistów katolickich. - 
Podział parafji. — Prawo kanoniczne. — Ceny ziemi. 

— Resztówki.)

Tegoroczae obrady nad etatem Komisji kolo- 
nizacyjnej trwały jak zwykle dwa dał. Odznaczały 
się zewnętrznie pozorami obrad rzeczowych, szcze 
gólnie w porównaniu do zeszłorocznych obrad 
nad projektem wywłaszczenia. Brakło obradom 
tym przsdew8iystkim patosu nacjonalistycznego 
nie wytaczano nawet zwykłych zarzutów przeciwko 
polakom. Tylko dwuch mówców poruszyło t. zw. 
„bojkot polski“ 1 „niebezplecztństwo polskie“.

Co do „bojkotu“ rzecz miała się tak, 
WolaomyśJny poseł, radoa sprawiedliwości Wolff 
z Lei? na mówił o rozwoju apółsk w dzielnicach 
polskich. Przy sposobności tej zwrócił się prze 
ciwko wspieraniu spółek niemieckich ze strony 
państwa. Spółki niemieckie popierane przez 
państwo wytwarzają konkurencję dla niemieckiego 
etanu średniego. Skutek ject ten, że kupcy nie 
mieooy, nie mogąc podołać konkurencji państwowej, 
opuszczają dzielnice polskie. Przeolwko temu 
wystąpił znany konserwatysta Wentzel i twierdaił, 
że nie ze względu na konkurencję dla spółek 
niemieckich stan średni niemleoki słabn ę w 
dzielnicach wschodnich ale .JKjrutąfc 
spółki niemieckie są silną konkurencją dla aie 
mieokiego etanu średniego. Spółki te złączone 
są w kilku t. z w. aplłkack centralnych, a te 
mowu otrzymują tani kredyt z Pruskiej Kasy 
spółkowej (Preussenkasss) Instytucja ta jest 
państwową. W roku obecnym kapitał jej z 50 
miljonów powiększony został na 75 miljonów.

Sprawa „ niebezpieczeństwa pol
ak i e g o “ poruszona została w następującym 
związku. Poseł centrowy hr. Praschma w 
przemówieniu swoim podkreślił, że większość po- 

*• I- Pr*gnie spokoju a nie 
walki, gotowa jest do wapółpraeowniotwa nad roz 
wojem państwa, do którego należy, 1 nie myśli 
o gwtłtownym oderwaciu się od niego. Prze 
ciwko temu wyetąpił konserwatysta Sohoen- 
■ ioh. Lojalność polaków — powiada — jest 

Batury. Może zajść przecież z
którymśkolwiek z sąsiadów naszych wypadek eter 
cia, wojna, a wtenczas lojalność polaków od razu 
weźmie w łeb. Tak dziś, gdy o wojnie na razie 
mowy niema, to poleoy są spokojni.

Z przemówienia hr. Prasohmy warto pod 
kreślić definicję „polonizacji" przezeń 
podaną. Hr. Prascbms nie zalicza do polonizacji, 
jeżeli n. p. niemiee-katolik blerze żonę polkę i 
nauczy się po polsku. Polonizecja rzeczywista

Ciryki.
Dwaj mistrze,

Białozłota sala:
Tysiące iskier na okół rozpala 
Kryształ srebrnego pająka,
I dokąd tylko twe oko się zbłąka,
Ujżysz w zwierciadłach owego pająka 
Również pięknego rywala;
Gdyby nie ludzkich głów zbite szeregi,
Co napełniają tę salę po brzegi,
Rozkołysana cichych głozów gama,
Fortepian olbrzyma, co jak czarna plama 
W tej srehrnozłotej, świetlanej roztoczy 
W twe przymrużone nagle wpada oczy, 
Pomyślałbyś, że to Walhalla!

Cisza: mistrz wchodzi — pokłonił się — siada, 
Wzniósł rękę, ręka z nlenacka opada 
Na zęby cielska czarnego — Itfewisze;
Zajękło — tonów szalonych kaskada 
Wszechpanującą rozsadziła ciszę,
W duch, serce, duszę — wszędzie się zakrada,
I bezpodzielnle nad wszystkimi włada...

Mistrz gra...
Jego natchnienia gromowładna skra 
Piorunem w serca uderza,
Uczuć nieznanych tyaiące w nich budzi:
To niby nutą błagalną pacierza 
Bezailnie łka;

naetępuje wtenczas dopiero, gdy polak czy nie- 
mieo nauozony po polsku, traci priywiązaaie do 
państwa pruskiego.

Na wywody posła polskiego dr. Z. Seydy 
nikt nie odpowiadał — merytoryoaaie. Nar. libe
rał Glatzel zbył wywody Jego uwagą, że chcąc 
na nie odpowiedzieć wyczerpująco, muiiałby kilka 
godzin mówić. Konserwatysta Wolff (Gorki) 
natomiast odpowisdzlał mu, że — jeżeli władze 
pruskie w postępowaniu swoim względem polaków 
występują wbraw kodeksowi karnemu, w takim 
razie wywody p. Seydy nie należały do Izby po
selskiej Sejmu — lecz przed Iibę karaą. Dla 
wyjaśnienia dodać tutaj należy, że poseł Seyda 
o przestępstwie w myśl kodeksu karnago mówił 
tylko przy omawianiu zapisów kar konwencjonal
nych w księgach gruntowych tych właścicieli, 
którzy tylko pod warunkiem tej kary uzyskać 
zdołali koaseas budowlany na podstawie noweli 
osadniozej z r. 1904,

W dyskusji wyłoniła się także kwestja pro- 
teetaityzaoji dzielnic polskich przez Komisję 
kolonizaoyjną — więc przez instytucję państwową 
— ergo przez państwo, w którym wyznanie kato 
lickie i protestanckie w zasadzie równe ma prawa. 
Rząd i partje rządowe stoją na tym stanowisku, 
że osiedlanie protestantów w dzielnicach polskich 
nie dzieje się w zamiarze protestantyzaoji. Pro
testantów osiedl# się tylko dla tego w przeważnej 
liczbie, ponieważ są oni odporniejsi na zakusy 
polonizaeyjne. W każdym razie co do kolonistów 
katolików niemców istnieje uzasadniona doświad
czeniem obawa, żeby się łatwiej spolszczyli.

Centrum na to odpowiedziało, że właśnie ko
loniści katoliccy zbliżeni wyznaniowo ludności pol
skiej, a wierni państwu pruskiemu prędzsjby zdo 
łali wpłynąć na ludność polską w duchu pogo
dzenia się z losem 1 przynależnością wiekuistej 
do pruskiego państwa.

Przy tej okazji poruszono kwestję pastery
zacji kolonistów katolickich. Zdaniem 
rządu są dwie możności pastorowania tych koloni
stów: albo że podejmle się tego duchowieństwo 
polskie, albo że od parafji polskich cddzielonoby 
części tychże, tworząc z nich osobne, samodziel
ne parafję niemieckie — z księżmi nie
mieckimi.

Księża polscy — według informacji rządu — 
albo są nieohętsl do podjęcia tego zadania, albo 
niezdolni (! — minister takie księżom kato
lickim wystawił świadectwo, nie próbując nawet 
dowodu). Należą oni zresztą do przywódoów ruchu 
polskiego, tak, że nie podobna im takiego zadania 
powierzać

Oddzielanie części parafji od parafji polskich 
napotyka natomiast na niesłychana trudności. 
Trudności te zilustrował mislster na następującym 
przykładzie. Obszar Kołaczkowo, licząoy 6000 
mórg, dawno rozplanowany został dla celów kolo 
nizaoyjnyob. Na Kiłaczkowie osiedleni mają być 
kolcnlśoi katoliccy. Ukończenie dzieła tego rozbija 
się o sprawę pasteryzacji. Starania rządu według 
ministra były następujące: udał się do admini
stratora dyjecezji poznańskiej; tenże zlecił odno 
śnsmu diiekanowi, ażeby wpłynął na proboss-
fWtflk wa DrUDO
zyoję rozdtiału parafji odizuoił. N. B. dowiaduję 
się, że rzecz miała się podobno inaczej. Ks. bi 
skup Likowski zlecić miał dziekanowi zbadanie 
sprawy podzielenia parafji. Skutek odnośnych ba- 
dań był istotnio dla Intencji rządu przeciwny. Na 
mocy iaformacji księży donieść mogę, że przebieg 
rozdziału parafji katolickich pcdlega starodawnym 
prawom kanonicznym. Instancjami w spra
wia tej są: rada i dozór kościelny, proboszcz, bi
skup, papież. Biskup może własnomconie rozdzielić 
parafję, musi jedaak podać powody. Przeciwko te
mu ma prawo wystąpić proboszcz samodzielnie — 
także z radą i dozorem kościelnym, Argumenty 
przeolwko rozdziałowi muszą być zaczerpnięte z 
prawa kanonicznego. Tylko papież może podzielić 
parafję bez podania powodów. Tak więo zamiary 
rządu rozbijają się w tej kwestji w głównej mie
rze o prawo kanoniczne, tym bardziej, że parti,g 
polskie po większej części są zbyt małe, ażeby 
ze względu na ich rozległość, liczbę duiz itp. po
dział ich mógł być polecony.

Pozatym toczyła się dyskusja nad sprawami 
wewnętrznymi Komisji kolonizaoyjaej, techniczny
mi, organizacyjnymi I admiklttraoyjnymi. Co do 
ostatniej podkreślić warto następujący przykład 
przytoczony przez kens. Wentzla. Dobra Da 
masławek (Elsenau) w pow. wągrowieokim znaj 
dowały się w chwili, gdy je nabywała Komisja

Na oka mgnienie
Dzikiej tęsknoty rozżarzy płomienie,
I znowu studzi;
To nagle wśród jękiem dławiących się ludzi 
Roznieci bólu zarzewie,
I zabliźnione znów rozdziera rany,
Jakieś spękane znów kowa kajdany,
I te, co gdzieś na dnie duszy 
Mniemaniem twym wiecznie się skryło, 
Przeszłuśoi przywarte bryłą,
To wszystko zapory swe kruszy.
I z nową ujawnia się siłą.

A mistrz gra jeszcze...
,, Jeszcze się z wami cokolwiek popleszczę"
Zdaje się mówić jego czoło blade,
I znowu tonów rozsiewa kaskadę:

I płynie pieśń,
Co ukochany duszą widok mieści,

I płynie pieśń,
Jak posłyszany niegdyś śmiech niewieści.

I płynie pieśń,
Co Iśai wspomnieniem równin 1 podymi,

I płynie pieśń,
Jak ukojenia hejnał przeolbrzyml.

I widzisz okiem duszy falujące łany,
I łąki woniejące tkane w barwne kwiaty,
I daleki gościniec kwieciem drzew zasłany,
:: ściany i opłetki białej, niskiej chaty.
A z tych równin bezkresnych, z rozłożystych łanów 
, ’łynie ku tobie widmo, co ci pierś rozpiera,
To smętkiem opuszczonych poi oię kurhanów,
To z ainookim lękiem na oiebie spoziera...

kolonizaoyjną w najwyższej kulturze. Dobra |te 
oddano w ręce administratora, który był poprze 
dnlo w Prusach Zach, i zawiadował tamże mająt 
kami lesistymi. Damasławsk po roku stracił — 
według Wentzla — 200 000 mk. na wartości. 
Naturalnie jest to przykład sporadyczny. Był on 
jednak ministrowi bardzo nieprzyjemny. Dowodzi 
tego uwaga jego, że Wentzel byłby lepiej zrobił, 
gdyby sprawy tej publicznie nie był oma
wiał.

Na wzmiankę zasługuje sprzeczność zdań w 
obozie zwolenników — co do cen ziemi. Spra
wozdanie Kom. kulon, stwierdza, że ceny zeszło
roczne za ziemię w stosunku do ostatnich lat 
były niższe. W r. 1906. płaciła Kom. kolon. 
1423 mk. za ha., w r. 1907 — 1508 mk, w r. 
1908. —1181 mk. wzgl. po odliczeniu zakupionych 
3 domen król. — 1217 mk. Poseł Wamhoff 
sprawozdawca do etatu Kom. kolon, wyraził ra
dość, że ceny te zniżyły się skutkiem uchwalenia 
prawa wywłaszczenia; poB. Glatzel widzi w 
tym tylko uspokojenie się handlu ziemią; 
pos. Wolff (Gorki) konserwatysta oświadcza, że 
konserwatyści wcale nie życzą sobie zni
żki cen ziemi, raczej pragną, ażeby ceny te 
umiarkowanie szły w górę.

Oczywiście — oto moje zdanie — i polscy 
nie mogą chcieć obniżki cen ziemi. Ale podkreślić 
warto i należy, że podnoszenie tych cen przy 
pomocy nierzetelnych spekulantów, których wąt
pliwe zdobycze po nlewczasie zbierać musi Ko 
misja kolonlzaoyjna — jest bardzo niebezpieczne 
i ekonomicznie i politycznie. Odnosi się to tak 
do instytucji kooperatywnych jak i do jednostek.

Oczywiście Koło polskie nie uważało Izby 
poselskiej za teren odpowiedni do omawiania tej 
kwestji. Tak samo pominęło Koło polskie milczę 
niem kwestję wieca kolonistów wGnitźais i walkę 
konserwatystów o t. zw. resztówki. Kwestję 
tę wogóle traktowano w Izbie poselskiej przez 
rękawiczki. Widocznym jest, że partje różne ubie
gają się o poparcie kolonistów 1 o Ich przyjaźń. 
Przyznać trzeba, że ze sprawozdania wieca gaie 
źai8ńskiego rozesłanego wszystkim posłom — 
przebija wielka samodzielność i dojrzałość pod 
względem politycznym u kolonisty niemieckiego. 
Koloniści wiec ten sami zwołali, sami nim kiero 
wali i tylko koloniści byli referentami. Jak daleko 
jeszcze włościanom polskim do takiej samodziel
ności? —x.—

Mowa posła dr. Z. Seydy
■wygłoszona w środę 21. b. m. w pruskiej Izbie po

selskiej przy etacie Komisji kolonizacyjnej. 
(Ciąg dalszy).

Lecz i w nowszym czasie wydało zastosowy- 
wanle par. 13b. owoce bardzo dziwne. Niemożna 
bowiem obecnie w żaden sposób, tak jak w roku 
1904, mówić o tym, że ustawa jest w użyciu 
dopiero czas krótki, i że chodzi o niedomagania, 
które usunie się z biegiem czasu, jak powiedziano 
od stołu rządowego, dnia 29. marca 1906. roku, 
padki.. O prawdziwości słów moich możecie się 
Panowie przekonać, wejrzawszy w dokumenty 
przezemnle przyniesione.

Gospodarz Marcin Lemański w Kunowie po
siada mały kawałek gruntu, na którym stoi stary 
dom mieszkalny. W domu tym znajduje się: 
izba mieszkalna o wymiarze 22,89 kw. m., ku
chnia 9 38 kw. m. i sień 3,50 kw. m. Rodzina 
Lemańskiego składa się z niego samego, z żony, 
7 dzieci i starych rodziców, razem więc z 11 
osób. Licząc dom cały, nie wyłączając kuchni 1 
sieni — 35,7 kw. m. — przypada na głowę 3,25 
kw. m.; licząc samą izbę mieszkalną przypada na 
głowę tylko 2,8 kw. m. Wobec tego widział się 
Lemański zmuszonym zrobić przy chacie swej 
przybudówkę. Bezskutecznie starał się on naj 
pierw na drodze sądowej o wykazanie, że w tym 
przypadku nie potrzeba pozwolenia na mocy 
par. 13 b Wobec tego stawił w końcu do pre 
zesa regienoji poznańskiej wniosek o udzielenie 
mu pozwolenia Ba przybudówkę według par. 13b. 
M. P. 1 Prezes regienoji poznańskiej pozwolenia 
tego formularzem, jaki jest w użyciu, odmówił.

(Słuchajcie! słuchajcie! — na ł. p.).
I tu zapytuj-} się Pasów: Jakie szkody wy

niknęłyby dla niemczyzny w Poznańskim, gdyby 
Lemański, zamiast się z swą 11 głów lloząoą 
rodziną tłoczyć w clasaym mieszkaniu, zrobił 
przy swej chacie małą przybudówkę.

Lub nagle oię owionie cudnej wiosny tchnienie... 
Rozkosznie ucho głaszoze świergot ptasząt roju,
I szepty płaszczącego po kamykach zdroju...
— Z bark twych nieznacznie spada ciężkie życia

„ [brzemię —
I pytasz bezwiednie sam siebie,

Kto na rodzinnej twej glebie
Tak całą piersią żył,
Tak kochał, tak bolał, tak śnił,
I kto tej tęsknoty
Namiętne oploty,
Tę nutę pacierza
Co Bogu się zwierza,
I jęki i bóle i kajdsn skowyty,
I źźałycb łanów czar złotolity
I wiosny tchnienia,
I słońca promienie,
Któż te wszystko w potężną oudną pleśń zaklina ? 
Mistrz odczuł i grał Chopina!

Poznań.
Cz. G.

X

Serce w lipie.
(Oton Juljusz Bierbaum.)

Już mnie odarło żyoie z piór... 
Ojej!

Kupiłem sobie tedy sznur,
Hej - hsji

Abyścle Panowie sami mogli sobls wytworzyć 
sąd o tym, w jak bezwzględny sposób stosuje się 
par. 13 b., i w jaką Będzę i biedę wprowadza się 
przez to Interesowanych, przytoczę ich własne 
słowa, odczytując w dosłownym brzmieniu iob 
podania, wystosowane do władz, i zażalenia, z ja
kimi się zwrócili do nas. Chałupnik Piotr Zakrze
wski z Szamookich Olędrów w regienoji poznań
skiej pisze do naczelnego prezesa w Poznaniu, co 
następuje:

J. W. Panie!
Ze łzami w oczach proszę jak najuprzej

miej, by pozwolono ml urządzić mieszkanie. 
Mój syn jest żołnierzem, jest muszkieterem w 
8. kompanji 131. regimentu piechoty w Len- 
guerille pod Mstzsm, obecnie we forcie »Kron- 
prinz< pod Ars nad Mozelą. Nie wie on, jak 
się tu rodziców jego i rodzeństwo traktuje, 
muszę mu o tym także napisać. W tym de
szczu i niepogodzie dzieci moje zachorowały; 
czworo dzieci chodzi do szkoły, nasyciwszy się 
tylko kawałkiem suchego chleba, ponieważ nie 
posiadam ogniska do gotowania. Komisarz 
obwodowy pozwolił ml na urządzenie mieszka
nia, lecz prezydent regienoji zakazał ml tego 
i grozi ml karami, jeżeli go nie opuszczę. 
Gdzież się mam podziać ze swą rodziną, i 
dzież znaleźć poszanowanie dla władzy! Para- 
ggraf 13 b. ustawy z dnia 10. sierpnia 1904. r. 
doprowadza mnie do rozpaczy. Proszę bardzo 
uprzejmie, by zmienloio ten par. 13., gdyż tak 
dalej żyć nie można.

Na to otrzymał Piotr Zakrzewski od prezesa 
regienoji poznańskiej pismo następujące:

Na ponowne podanie z dnia 22. września 
b. r. w sprawie, odmówienia pozwolenia na 
utworzenie osady odpowiadam Panu, że pozostać 
musi przy tym, co powiedziano Panu pismem 
z dnia 3. lipca br.

(Słuchajcie! słuchajcie! — a. ł. p).
Posiedziciel parceli Antoni Laskowski ze 

Skarlina w powiecie lubawskim pisze nastę
pująco :

W roku 1904. kupiłem sobie z dóbr skar- 
lińskich, należących do p. Dąmbskiego, 26- 
morgową parcelę 1 na próżno starałem się o 
pozwolenie na budowlę. Stodoły wolao ml było 
wybudować, lecz domu mieszkalnego nie. Mie
szkam w oborze, lecz nie wolno ml postawić 
pieoa. Gdy sobie piec postawiłem, muslałem 
komisarzowi zapłacić 20 mk. kary.
(Słuchajcie! słuchajcie! — na ł. p. i centr.) 
Pozatym żandarm mi piso niszczył. Gdzież 
mam sobie przyrządzać obiady? Gwałtem wy
pędzają mnie razem z rodziną z mego domo
stwa. Przez taką gospodarkę dostałem się w 
długi, nie mogąc sobie gospodarstwa całkowicie 
urządzić. Tak, podatki, te muszę płacić punk
tualnie, lecz z kąd je wydobędę, o to się nikt 
nie troszczy. Jestem żonaty, mam pięcioro 
dzieci, z któryoh najmłodsze liczy rok, a jak 
wynika z załączonego rozkazu z dnia 19. gru-

i."':»»*- mm6At ■’mu.
szkam w odległości 2 kim. od wsi Wawrowic 
a 2 kim. od Skarlina. Mam mieszkanie swe 
przenieść do wsi, zostawiając swój cały inwen
tarz żywy i martwy na polu. Jestem człowie
kiem nieszczęśliwym.

Zaznaczyć jeszcze muszę, że tu pewien 
posiedziciel parceli z tych samych dóbr, któ
remu również nie udzielono pozwolenia na bu
dowę, sprzedał swą parcelę nlemoowL Temu 
udzielono pozwolsda natychmiast Nazywa się 
on Tesohendorf, mieszka tu dopiero od 6 miesięcy, 
a dom swój już ma gotowy.

Komisarz powiedział nam, żs mamy sprze
dać swe parcele niemcom i się wyprowadzić.

(Żywe: Sfuohajoie, słuchajcie 1)
Ta się rodziliśmy i tu też umrzeć pragniemy. 
Byłem żołnierzem, a nie jestem karany.

Gospodarz Franciszek Potrawiak z Mrowina 
pisze, co następuje:

Wpierw donoszę Panu, źa gospodarstwo 
swa odziedziczyłem po rodzicach, a ci otrzymali 
je znowu po dziadach, tak iż gospodarstwo to 
znajduje się w rodzinie naszej od r. 1826. Muszę 
jeszcze zwrócić na to uwagę, że liczę obecnie 
50 lat że od roku 1877. do 1880. służyłem 
w pierwszym regimencie grenadjerów gwardji 
w Poczdamie, w tym samym regimencie, w 
którym nasz nsjmiłościwszy cssarz był wówczas

Cieniste znam pielesze 
Tam na nim się powieszę.
Żegnam więc piękny świat — adje !

Ta lipa tu — tą musi być,
Hej — bej 1

Ras przyszło mi w niej serce ryć 
0 — j«jJ

Jej imię — me kochanie,.
Adieu wam śliczne panie!
Zagnam więc piękny świat — adje 1

Słodko lipowy paohnie kwiat...
Hsj — kej!

Śmiała się, kiedym poszedł w świat 
O - Jej I

Dslś serca w onej korze 
Odszukać człek nie może,
Żegnam więo piękny świat — adje!

Zasnułaś łykiem serce me,
O - jej!

Toż teraz gościem twym być choę,
Hej - hej!

A promyk mej miłości 
Pogrzebion w pniu twym gości, 
Zagnam więo piękny świat —- adje!

Spolszczył S. W —a ki.
Poznań,



oficerem, a prowadzenie moja w wojaka było 
bardzo dobra, oo udowodnić mogę tym, li zo
stałem gefrajtrem 1 pełniłem służbę podofi
cerską.

(Słuchajcie! — aa ł. p. i w oentr.)
Trzem cesarzom przysięgałem wierność 1 przy
sięgi tej nigdy nie złamałem. Ostatnia te słowa 
piszę już za łzami w oczach.

Posiedzioielowi dóbr rentowych Józefowi Ba 
bińekiemn w Lipnicy odstąpił brat jego za po
zwoleniem komisji gieieralnej część swej posia
dłości rentowej. Józef Babiński lie przypuszczał 
naturalnie, że przy sprzedaży, w której pośredni
czyła królewsko-pruska władza, nia uzyska pozwo
lenie aa budowlę. Zakupił więc sobie potrzebny 
materjał budowlany, a po dwuletnich bezskutecz
nych staraniach o poświadczenie według § 13 b. 
opisują żyoie swe, jak następuje:

Materjał budowlany leży od 2 lat na miejscu 
i już prawie zgnił. Dzięki całej tej sprawie 
musiałem przez przeciąg tych dwuoh lat mie
szkać u brata w oborze z bydełkism, 
(słuchajcie, słuohajoie! — na ł. p. i centr.,) 
gdzie podczas zimy nie wolno nam było zrobić 
ognia i gdzieśmy znosili męki z powodu znaoz- 
nego mrozu.

Robotnik Władysław Niemczewski z Miniko- 
wn pod Starołęką plaże:

Parcela moja leży w środku pomiędzy bu
dynkami wsi; oddalenie od najbliższego budyn
ku wynosi 20 metrów. Posiadłość, z której 
paroela moja pochodzi, rozparcelowana została 
w roku 1902. Otrzymałem wprawdzie pozwole
nie na wybudowanie chlewa. A więc dla świń 
wolno ml urządzić mieszkanie, lecz dla mnie 
samego nie, mimo iż służyłem 3 lata w wojsku, 
przy ułanach, i zostałem gefrajtrem, a później 
zostałem aspirantem podofioerskim.
(Słuchajcie, słuohajoie! — na ł. p. i oentr.)

Ostatecznie dodaję, że jestem robotnikiem i 
że nie odziedziczyłem żadnego majątku. Kupiłem 
natomiast za swój ciężko zapracowany grosz 
kawał pola, 2 i pół morgi, a obecnie nie po 
zostaje mi nic innego do czynienia, jak kupić 
sobie wóz cygański na wzór Drzymały i innych. 
(Słuohajoie, słuohajoie! — na ł. p. 1 centr.)

2e przy takim postępowaniu nie rozbudza 
się uozuć przywiązania i wdzięczności dla pań
stwa pruskiego, że takim postępowaniem uczucia 
tego się nie potęguje, to możecie sobie Panowie 
wystawić.

(Bardzo słusznie! — na ł. p. i centr)
Abyśoie Panowie mogli się także w tym 

kierunku poinformować bezpośrednio, przeczytam 
Panom dwa listy, które otrzymaliśmy od intere
sowanych.

Inwalida górniczy Adolf Knapczyk i Ignacy 
Grabiec, którym odmówiono w Kraskowiosch w 
powiecie raciborskim poświadczenia według 5 18 b, 
wypowiadają uosueia swe następująco:

Mieszkamy obaonie w Horsthaussn we 
Westfalji, I bynajmniej nie przekonali nas pru 
saoy przez swe dobrotliwe i sprawiedliwe trak
towanie, że naszym obowiązkiem jest zostać 
prusakami. Przeciwnie, obecnie posiadamy 
właściwy obrazek o dobroci pruskiej i według 
tego ją kochać będziemy. Bóg dobry nie po
zwoli nam zginąć marnie, jeżeli nas stworzył 
w swej wszechmocy i nam żyć pozwolił.

A oo do gospodarza Kaczyńskiego w Żabi- 
naoh pod Koszelewami informują nas:

Kaczyński wierzył w cesarza jak w bóstwo. 
Dziś już tak nie jest, dziś iskrzą mu się oczy,

Przy obradach w komisji budżetowej wska
załem już na to, że w jednej i tej samej miej
scowości polakom odmawia się poświadczenia 
według par. 13 b., podczas gdy go się udsiela 
sąsiadom niemcom. Obywatel rolBy Antoni Bal
carek w Pleszewie starał się o poświadczenie 
według par. 13 b. Prezes regienoji poznańskiej 
dał odmowną odpowiedź, wobec czego wytoczył 
Beloerek skargę przed najwyższym sądem admi 
nistraoyjnym. W skardze swej powoływał się na 
to, że bezpośrednim jego sąsiadom po prawej 1 
lewej stronie poświadczenia tego według par. 13 b. 
udzielono. Prezes regienoji w odpowiedzi na 
skargę wyraził się sam o stanie rzeczy« pismem 
z dnia 16. stycznia następująco:

Z sąsiednich budynków zostały wszystkie z 
wyjątkiem nr. 1. i 2. zbudowane przsd wej
ściem w życie noweli osadniczej. Dom mie
szkalny nr. 2., własność ceglarza Jana Górna, 
zbudowany został w lecle 1906. r. za pozwole
niem osadniczym. Na budowę domu nr. 1., 
własności stróża Markiewicza, udzieliła odnośna 
władza pozwolenia przez pomyłkę,

(Wesołość.)

co jednakowoż dla prawnego osądzenia toczącego 
się procesu jest małozaaoziym.

(Wesołość.)
Nie potrzebuję dopiero tego podnosić, że 

ceglarz Jan Gorn jest niemoem, a stróż Markie
wicz polakiem, a pozwolenia na osiedlenie się 
udzielono mu, jak to zaznacza sam prezes regien
oji, tylko przez pomyłkę.

Ten sam los spotkał robotnika W. Kaczmar
ka z Wisiar. Abyśde Panowie wiedzieli, że 
przytaczam tu fakty absolutnie pewne, przeczytam 
tu to, oo stwierdzono we wyroku wydziału obwo
dowego w procesie administracyjnym przeolw ko
misarzowi II. obwodu poznańskiego o odmówienie 
konsensu budowlanego. We wyroku tym czytamy:

Przy ulicy wymienionej znajduje się tylko 
po jednej stronie kilka budynków, wystawionych 
na mocy pozwolenia na osiedlenie się. Projekto
wany dom ma zostać wybudowany w odległości 
10 metrów od ostatniego domu w kierunku 
zachodnim.

Widzicie więc Panowie z tego znowu, że na 
tym samym miejscu pozwolono niemcom budo
wać, gdy Kaczmarkowi na budowlę w odhgłoścl 
10 metrów pozwolenia odmówiono.

(Dokończenie nastąpi).

Z Parlamentu niemieckiego.
Berlin, 23. kwietnia.

(P. B. P) W piątek rozpoczął Parlament 
w pierwszym czytaniu obrady nad projektem 
rządowym ustawy, dotyczącej zmian niektó
rych paragrafów kodeksu karnego. 
Zmiany odnoszą się do przepisów karnych w 
sprawie naruszenia spokoju domowego, złamania 
aresztu _ i pieczęci, umyślnego uniemożliwiania 
egzekucji przymusowej, drobnyoh kradzieży i 
przeniewierzeń — za które przewinienia kary 
mają być złagodzone; dalej wyznaczają 
ostrzejsze kary za poniewieranie zwierząt, 
dzieci I innych osób bezbronnych, większą ochronę 
czci przez ograniczenie dowodu prawdy w proce
sach o obrazę I podwyższenie kar odaośnych; 
wreszcie zawiera projekt zmianę w oznaczeniu 
wymuszania.

Go do naruszania spokoju domo
wego łagodzi nowa ustawa kary za nie w ten 
sposób, że, podczas gdy dotąd karano nieprawne 
naruszenie spokoju co najmniej tygodniem wię
zienia, odtąd ma ono być karanym grzywną do 
300 marek lub więzieniem do 3 miesięcy. Je
żeli naruszenia tego dopuściła się osoba uzbro
jona lub więcej osób razem, kara ma wynosić 
grzywnę do 1000 marek lub więzienie do jednego 
roku. Tak samo mają być karani za naruszenie 
spokoju cl, którzy bezprawnie wkraczają do wła
sności inayoh lub w miejsca zamknięte, służące 
komunikacji, n. p. w pociągi kolejowe, tramwaje, 
omnibusy itp., osego dotąd nie było. Ściganie 
sądowe może w tych przypadkach nastąpić tylko 
wskutek podanego wniosku. Również łagodzi 
nowa nstawa karę za łamanie pieczęci 
i aresztu rzeczy obłożonych aresztem oraz 
usuwanie się od przymusowej egzekucji, która 
dotąd wynosiła 6 miesięcy do 2 lat więzienia, na 
grzywnę do 600 marek, odnośnie do większej lub 
mniejszej winy.

Drobne kradzieże i sprzeniewie
rzenia, karane dotąd tylko więzieniem, mogą 
być karane także grzywną do 300 marek, jeżeli 
zostały wykoiaae z biedy, a. p. jeżeli uboga 
matka dla siebie lub dla dziecka przywłaszczyła 
sobie ciepłą odzież — i to tylko wskutek stawio
nego wniosku.

Poniewieranie i brutalne obcho
dzenie elę ze zwierzętami podlegało 
dotąd karze pieniężnej do 150 marek. Nowa 
ustawa wyznacza kary do 600 marek lub wię
zienie do 3 miesięcy.

Oszczerstwo i obraza, których do
wodami prawdy poprzeć nie możns, mogą hyó 
karane grzywną do 1000 marek lub aresztem 
lub więzieniem do jednego roku, jeżeli były pu
bliczne, grzywną de 10 000 marek lub wię 
ziealem do 2 lat. W ostatnim przypadku nastę
puje ukaranie bez względu na udowodnienie 
prawdy, jeżeli chodzi o stosunki prywatne. Po 
stępowanie dowodowe co do twierdzonego faktu 
obrażającego może nastąpić tylko zs zgodą obra
żonego.

Poniewieranie dzieci do 14 lat ka
rano dotąd tylko na stawiony wniosek I to jako 
uszkodzenie ciała. Nowa ustawa przepisuje za

lżejsze poniewieranie karę więzienną do 3 lat, za 
ciężkie zaś dwa miesiące do 5 lat więzienia.

Wymuezanie, popełnione w zamiarze 
zdobycia sobie lub trzeciej osobie nieprawnej ko
rzyści majątkowej, przez uszkodzenie ma
jątku drugiej osoby, podlega karze więziennej 
co najmniej jednego miesiąca.

• »*
Nowy projekt uzasadnił sekretarz stanu w 

urzędzie sprawiedliwości dr. Nleberding, pod
nosząc, źs mn on tylko prowizoryczny charakter, 
mając na celu usunięcie pewnych braków w są 
downlctwls karnym, wymagających koniecznie 
zmian odnośnych przepisów. Ogólna refor
ma procedury karnej nastąpi pó
źniej. W dłuższych wywodach prawniczych wy
kazuje p. Nisbsrding konieczność tych zmian, za
znaczając, że rząd życzenia Parlamentu w tej 
sprawie chętnie uwzględni.

W dyskusji ogólnej mówcy poszozególnyoh 
parfcji witają przychylnie projekt rządu, wyrażając 
jeszcze różne życzenia, które w komisji osobnej 
mają być omówione. Z wyjątkiem skrajnej pra
wicy sprzeciwiają się wszyscy tylko 
ograniczeniu udowodnienia prawdy 
w procesach o obrazę. Odnośne przepisy 
ulegną w komisji napswno zmianie. — Po cztero
godzinnych obradach odroczono rozprawy do so
boty.

Młodoturcy w Konstantynopolu.
Sułtan w ręku młodoturków.

Nad Bosforom rozgrywa się ostatni akt tra- 
gisdji rewolucyjnej. Armja młodotureoka wtar
gnęła do Konstantynopola i po krótkiej walce 
opanowała miasto. Jak ostatnie telegramy dono
szą, poddała się także załoga Ildiz- 
Kiosku wojskom konstytucyjnym. 
Tymsamym znajduje się sułtan w ręku młodo
turków.

Jaki los mu młodoturcy zgotują, jeszcze nie 
wiadomo. Paktom joot, że Zgromadzenie 
narodowe w San Stefano większością 150 głosów 
przeciw 8 oświadczyło się za detroniiaoją 
Abdul-Hamida. Ale wczoraj podczas selam- 
liku, który sułtan odbył, jak zwykle, udając się 
w uroczystym pochodzie do msozetu św. Zofji, 
nadeszły podobno dwa telegramy z obozu młodo- 
tursokiego, w których prezydent Zgromadzenia 
narodowego i naczelny dowódca Mahmud 
Szewket basza zapewniają, że sułtanowi nio 
nie grozi. O ile wiadomość o tym jest wogóle 
prawdziwa, to chyba nalsźy ją tylko w ten spo
sób rozumieć, że młodoturcy nie godzą na żyoie 
Abdul-Eamlda. Prawdopcdobniejszym jest donie
sienie londyńskiego organu Daily Mail ze 
Saloniki, według którego Mahmud Szewket-basza 
w porozumieniu z Parlamentem wezwał Szsjoka 
ul Islam, aby ogłosił Ł iw. fetwę, ożyli ukaz 
ureesysty proklamujący księcia Bessa da suł- 
taaem.

W każdym razie młodoturcy są panami mia
sta i oni tylko będą decydować o losie sułtana. 
Szalę na niekorzyść jego przeważyła wiadomość, 
że starał eię o pomoo państw ohoyoh a nawet 
podobno ofiarował Austrji Macedonję w zamian 
za poparcie przeciw młodoturkom, Ztwsząd Je
dnak spotkała go odmowa. Gdyby tak istotnie 
było, to sułtan dopuściłby aię oiężkiej zdrady, 
i niktby młodoturkom nie mógł brać za złe, źs 
takiego władcę bezwzględnie usuwają z tronu. 
Jeżeli wszystko nie myli, to Abdul Hamid wczoraj 
po raz oatatni odbywał selamlik.

Wkroczenie młodoturków do stolicy.
Konstantynopol, 24. kwietnia. Armja 

młodotureoka wkroczyła do miasta z hasłem 
detronizacji sułtana, którąwozoraj uchwa
liło Zgromadzenie narodowe w San Stefano. 
Wkroczenie wojsk oznajmił główny dowódca Mah
mud Muktar-basza w specjalnej odezwie 
w. wezyrowi. Na ulioaoh Konstantynopola przyszło 
do walki z kilkoma oddziałami załogi, która po

została wierną sułtanowi. Wojsko w koszaraoh aa 
przedmieściu Bera zaohowuje się neutralnie.

Konstantynopol, 24. kwietnia. Wojska 
macedońskie zajęły dzisiaj miasto. Mimo silnego 
ognia karabinowego i grzmotu ar
mat, który rozlega się od godz. pół do szóstej, 
panuje tutaj ogólne mniemanie, że wojska sułtań- 
skie poważnego oporu stawiać nie będą. Enver- 
bej wyzaeozył; dla każdego poselstwa zagra
nicznego kompanję wojska Jako straż przyboczną. 
W mieście panuje panika. Młodoturoy szczególnie 
silnie obsadzili dworzec stolioy.

Wczorajszy selamlik.
Konstantynopol, 23. kwietnia. Wczo

rajszy aelamlik odbył się jeszcze spokojnie. Wielki 
wezyr zapewnił obecnym na uroozystośoi dyplo
matom zagranicznym, że młodoturcy nie zamie
rzają usunąć sułtana i pokazywał telegramy pre
zydenta Zgromadzenia narodowego oraz Szewketa- 
baszy, przyrzekające uległość sułtanowi. (?) Nato
miast wisozorem już rozległa się wiadomość, że 
armja młodotureoka wkracza do miasta z wyra- 
źiym osiem pozbawienia Abdul-Hamida trenu. 
W mieście są wszystkie składy poza
mykane.

Detronizacja sułtana przez Zgromadzenie 
narodowe.

-Konstantynopol, 24. kwietnia. Na 
posiedzeniu Zgromadzenia narodowego, które 150 
głosami przsoiw 8 uchwaliło detronizację 
s n 11 a n a, było obecnych 220 posłów i 19 sena
torów.

Najważniejszą kwestią j«»t teraz, czy głowa 
Kościoła mahometańsklsgo Szejch ni Islam wygo
tuje odpowiedni ukaz (fetva), bez którego for- 
malna detronizacja jest niemożliwą. Zdania oo 
do tego są podzielone. Następca tronu Roszad 
znajduje się podobno na pokładzie jednego z okrę
tów wojennych przed San Stefano.

Zajęcie Jidiz-Kioskn.
Konstantynopol, 23. kwietnia. Sułtan w

Ildiz Kiosku przygotowuje się do oporo. Młodo
turcy mieli sztorm przypuścić na Ildiz 
Klosk. Nad raiem słychać było strzały 
armatnie 1 karabinowe w kierunku 
Ildiz Kiosku.

Konstantynopol, 24. kwietnia. (Telegr. 
nadzw.) Załoga Jldiz-Kiosku poddała się 
młodoturkom.

Wysłanie floty rosyjskiej.
Petersburg, 24. kwietni#. Aktywna eska

dra rosyjska na morsn Czarnym otrzymała roz
kaz opuszczenia Sewastopola. Cel wyjazdu 
jest trzymany w ścisłej tajemnicy.

Abdul Hamid.
Jak donoszą depesze, panowanie sułtana 

Abdul Hamlda chyli się ku końcowi. Warto za- 
tym przypomnieć kilka dat z żyda „krwawego”, 
jak go nazwano, padyszacha.

Sułtan Abdul Hamid wstąpił na tron dala 
31. sierpnia 1876. roku, podczas wojny z Serbją, 
po obłąkanym braole swoim Muradzle V., w kilka 
miesięcy zaledwie no ponurej katastrofie, której 
widownią był Ildiz-Kiosk i pałac Czeragan.

Dnia 11. maja 1876. roku, wskutek pogłosek 
o tajnym porozumieniu sułtana Abdul Azisa z 
Rosją, uzbrojeni softowle (studenci teologji) zja
wili się przed Ildiz-Kioskiem 1 zażądali dymisji 
wezyra Mahmuda, wydalenia ambasadora Igna- 
tiewa 1 wydania wojny Czarnogórze Otoczenie 
Abdul Azisa sympatyzowało z softami. Daremnie 
sułtan próbował zjednać sobie sympatję powoła
niem popularnego Mehemeda Rużdi na stanowisko 
wielkiego wezyra. Mehemed Rużdi, objąwszy 
urząd, porozumiał się s ministrem wojny Hussei- 
nem Avni i Mldatera baszą, aby przeprowadzić 
złożenie z tronu znienawidzonego władcy i powo
łać do steru rządów najstarszego syna Abdul 
Medźids, Mnrada. W nooy dnia 30. maja wy
buchła rewolucja pałaoowa, której przebieg był 
tak gładki, że obesiło się bez rozlewu krwi. Zło
żonego z tronu sułtana uwięziono w pałacu Cze
ragan. Tam z rozkazu Mehemeda zamordowano 
go w dniu 4. czerwca przez przecięcie żył na 
pulsach rąk i szyi.

Nowy sułtan zaezął panowanie od tego, że 
za poradą krwawego Mehemeda pozbył się zbyt 
potężnych dygaitarzy, których oburzał mord speł

Dalszy ciąg w Dodatku.

44) Paweł Hervieu.

Tajemna moc.
Z francuskiego przełożyła Marja Segen y.

(Ciąg dalszy.)

Jeden z towarzyszów Łiury w samą porę, 
by aapoblso dalszym złośliwym jej wykrzyknikom, 
ukłonił mi się dyskretnie.

—- Corail! — krzyknąłem zdziwiony.
Oazywiście był to wieczór niespodzianek. Od 

dnia mojego ślubu nie widziałem go, wiedziony 
nieokreślonym uozuoiem — zazdrośoi.

Przywołałem go do siebie z tą swobodą 
i ssrdeezaośoią cechująca ludzi pijanych.

Przedstawiłem go Marji; z wyrazu jej twarzy 
apoetrzogłem, że absolutnie ais rozumie mojego 
postępowania.

—- Podaj na ohwilę ramię mojej żonie — 
rzekłem do Corails, a sam zająłem się doprowa
dzeniem do porządku zmiętego gonu mojej koszuli 
i ubrania, która ucierpiało ookolwiek w tych nad- 
powietrznyoh ewolucjach.

Byłom idjotyoznie pijany!
Podczas przeglądu mojej odzieży, uczułem 

bolesne kładę w lewym boku.

Przyłożyłem natychmiast rękę w to miejsce 
i doprawdy doinałem wrażenia, jakiego nigdy 
jeszcze nadużycie alkoholu nie dało nikomu.

Pomiędzy wskazująoym a wielkm palcem 
■apotkałem pewien opór dziwaozny, a przecież 
wyraźnie ozułem, że przyciskam tylko powietrze. 
Nie mogąc sobie zjawiska tego wytłumaczyć, przy
puściłem, że spojrzenia Lsury, utkwione w sercu 
moim, w ten sposób na zewnątrz elę objawiały.

— Zdaje mi się, że po tym, coś paH teraz 
przeczytał, będziesz miał jasne pojęcie, jakimi 
cosami patrzeć na antora — rzekł pan Dupont, 
który od obwili z za pleców moich śledził moje 
zajęoie.

Podskoczyłem na krześle, niemile dó 
tknięty. Brutalna ręka, z całą bezwzględnością, 
ściągnęła mnie z wyżyn dziwnego świata, w któ
rym umysł mój tonął z zadowoleniem i rozkoszą, 
gdyż odnajdywał on tu wiele pokrewnyoh sobie 
myśli I objawów — ściągając mnie do poziomu 
— rzeczywistości.

Nielitościwy dyrektor mówił dalej:
— Po wyraźnym upodobaniu w monomanji, 

nadszedł wzrok ku halucynacjom, dobrze sformu
łowanym, bo przyzaająoym wzrokowi ludzkiemu 
własność kłująeyoh dotkliwie szpilek.

Mało brakło, bym się nie zdradził, wykrzy
kując niebacznie:

— Ależ bydle ekOńoione! Ty nie wiesz, 
o jakim spojrzeniu on wspomina, a ja siłę jego 
już posnąłem na sobie. Tak! tak! późniłem. 
Dotkliwe jego ukłucie przyprowadziło mnie aż do 
oiebie! Bo teraz, nagle ujrzałem prawdę, w ca
łym swoim blasku!

Kobieta, która w przeddzień była u mnie, 
owa włoszka, która czarnym spojrzeniem oozu 
swoich rozkazująoo wpłynęła na mnie i nawet 
hypaotyzująo z oddali, kierowała każdym moim 
krokiem, była Laura!

I nagle zamilkłem, wstrząśaięty piekielnym 
lękiem; przez mózg mój przesunęło się błyskawi 
ozno porównanie wrażeń moich z dnia tamtego 
— z tymi, jakie przeżywał I wtajemniczał mnie 
nieszczęśliwy autor tego pamiętnika! Czy więc 
obydwaj byliśmy warjatami!

Myśl, która od pewnego czasu kiełkowała we 
maie, rzucana epostrzeźeiiem, dziwnego i nie- 
wozesaego zachowania się pana Dupont, rozwinęła 
eię tersz w niepokojącą wątpliwość.

Głos dyrektora przerwał przygnębiające mil
czenie, w jakie się pogrążyłem.

— Chory ten powinien był zostać oddany 
do zakładu jeszcze w ów wieozór szaleństw, do 
których tu eię przyznają.

— Alsż on przyzneje, że działał w atanie 
nietrzeźwym — zawołałem podrażniony.

— Oh! ais! Przeczytaj pan, jak przez różne 
niejasne refleksje zbija sam to twierdzenie i pod
daj« rozważaniu.

Fan Dupont wziął z rąk moich pamiętnik 
i głosem tryumfującym, odbijającym raźąoo od 
mojego przygnębienia, przeczytał głośno poniżizy 
rozdział, który ja, idąc za jego słowami, prze
pisałem.

Piekąoa potrzeba, aby oswobodzić moje serce 
od promienistyoh strzał, utkwionych w nim przez 
Lanrę poprzez tajemnicze otwory maski, pohała 
mnie i drażniła silnie.

Po chwili, nie mogąc się dłużej opanować, 
lie zważając, że znajduję się w sali przepełnionej 
nieznanymi osobami, nerwowym ruchem rozerwa
łem węzeł krawatu i począłem rozpinać kamizelkę. 
W około maie rozległ eię szmer zadowolenia!

Leci niezadługo ogromaa dłoń stróża bez 
pieozeństwa z ozłą bezwzględnością i brakiem 
dobrego wychowania spoczęła ciężko na moim 
ramieaiu prawym, przerywająo w ten apoaób naj- 
niepotrzebniej delikatne moje przedsięwzięcie.

(Cieg dalecy nastąpi.)
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s proszą zważać!

Wstępującym do

seminarjum duchownego =
polecam

komże, obojczyki oraz wszelką bielizną i trykotaże

M. Mniszewski
przez czas budowy rn wego lokalu w Bazarze ul. Nowa 8«

Xe
I

8

Materie
na

Suknie gluzkt 
X o.31 jurny

w najmodniejszych kolorach
w bardzo wielkim wyborze.

J ed wabię—Płótna
Stołowizna =■ Obrusy == Serwety == Ręczniki

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców i niemowląt.

K. Jgnatowicz ?oznqA

Próby wysyłam odwrotnie i franko.

H. Cegielski, Iow, flkc
& fabryka machin i narzędzi rolniczych ®

poleca

Dołowniki
do wytwarzania dołków przy sadzeniu kartofli.

„Nowość":
ruchome r ad li c e sprężynowe. 
Brózdownikl do kartofli. Zagarniaeze Brzezińskiego

Unterilpa
maszyny do przykrawania 1 obsypywania kartoili. 

Sortowolki do kartofli z płaskleml sitami. 
Pługi wszelkiego rodzaju -w 

jako specjalność pługi dwusfeibowe, całostalowe „Rekord“.
Cenniki bezpłatnie. Telefon nr. 31.

W Bad Nąuheim Kurstr. II
praktykuje podczas lata

Dr. Chachamowicz
z Poznania 1464

(wolontariusz kliniki uniwersyteckiej w Sztrasburgn.)

Panhalla & Krenz t
Przedsiębiorstwo melioracyjne i miernicze

Poznań, Toruń,
ul. Włktorji 2. ul. Fryderyka 14.

Telefon 819. rereion au. l

Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych.
wykonuje pod dozorem rządowych mierników k 

i inżynierów kultury 451 ®
a 1) roboty drenarskie na większych i mniej- 

® szych majątkach, zawiązywanie spółek dre- 
narskich i wodnych;

A 2) mel]orac)e łąk przez nawodnianie i osu- 
szanie (kultury murszowe);

◄ 3) pomiary katastralne, gospodarcze, L 
landszaitowe, regulacje granic i t. d. 641 B

Kasa oazoziądnoóol 
Banku Rolniczo-Przemysłowego

Kwilecki Potocki i Sp.
frayjranje na oprocentowanie w fciadki każdej wyaokołai od 
I nurki po.ząwuy płacą« od l i, 4 I pśł procent podług

urnowi >.

. W

♦ Antoni Rose. *
aa«ea Toznań-gcuar aa—

Telefeon 381. 336

Skład papieru. ®
— Fabryka rejestrów gospodarczych i 
® i książek kontowych.
® Litografja. Drukarnia. Fabryka tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.
Tapety. ____==—----- Linoleum.

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd
łowe, specjalne dla kas kościelnych I 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 6,60. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przyborami poleca
Firma T. fltmlanowskl.

wlaść.: B. Ziętkiewicz. S. Mińcikiewicz. 
Poznań — Bazar. Telefon 666

••••••••••••••••••••

i Dr. Antoni Segda* i
8 Fartiiernia parowa i pralnia cbemiczna 8
81010 w Poznaniu 8
® św. Marcin 14, pl. Sapieżyński 5, ® 
• ul. Głogowska 51. •8 Fabryka i odbleralnia ulica Forlcczna 39 (Jeżyce). 8 J Ceny nizkie. — Bluzki od 75 f. pocz £ 
a Zwrotne portorjnm przy przesyłkach v a 

pocztowych ponosi labryka : : : : :

Powróciłem
Dr. Pomorski,

specjalista w chlrnrgjl 1 chorobach kobiecych 
Poznań, pl. Piotra 4.

Fjiurfowy^ 
", Handel win, 
jod złotym) 

-.Wiankiem.
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Najtańsze i najlepsze 
s= źródło zakupu a

czystych i odstałych

Od 15 b. m. znajdować się będzie mój

Instytut muzyczny
wr8z ze

Baczność I!!
Szanownym Paniom polecam 

moje wyroby z włosów:

warkocze ’•¿SaŁSS*
kreponikl 1 podkładki. 
Wszelkie przeróbki lub

zamówienia z własnych
wyczeszków wykonuję su- 
miennie i po przyst. cenach.

Dla panów polecam 
= tapety (peruczki) =

Bolesław Grus, fryzjer
dawn. M. Przymustóskł 

Poznań, ulica Szeroka 21.

3an Szuman §
Biuro książkowosci gospodarczej

(firma sąd. zapisana.)
Skład rejestrów oraz 

wydawnictw gospodarczych,
utenzylji, biur itp-

Książkowość raportowa, 
rewizje ksiąg gospod. i fabr. 
Wyjazdy na miejsce — Porady 
Urządzenia książkow. - Dekla
racje podatkowe gospodarcze

Nauka książk. gospodarczej.

Foznań, ul. Wiedeńska nr. 10
przy placu Piotra. 

(Posen, Wienerstr. 1O.)Tel. 667

Jan Szuman
Przysięg. rzeczozn. książk. gosp.

Świeżo zastrzeżony,
staropolski likier żołądkowy

Hetman“
również 1027
rosyjską krystalizow. kminkówhę

Ukas“
poleca

A. Szmytkowski
Fabryka likierów]

’Ę w Pniewach (Pinne).

V

Wieś

następnie wielkie zapasy wybornych

win czerwonych (Bordeaux.)
Konjaków, rumów, araków

znajdują się u starej renomowanej firmy:

A. Pfitzner
w Poznania (Stary Rynek 34.)

wchód z ulioy Wiankowej.

Mód pod Tokajem własne winnice.

seminarjum
dla nauczycielek muzy ki

przy 1306

ul. św. Marcina 64 I ptr.
Halina Orygas Poznań.

=rycerska
Od nierodaku do nabycia 

pięknie odbudowana i bar
dzo korzystnie położona 
z gorzelnią, niedaleko Po
znania. Obszaru 2000 mg. 
włącznie 1700 mg. najpięk
niejszej psznnej ziemi w naj
wyższej kulturze, 150 mg. 
wybornych łąk i 150 mg. 
starego lasu. Budynki bez 
wyjątku pierwszej kl., masyw 
na żelazie welbowane i w 
wielkim porządku. Gorzel
nia 400 beczek kontyngentu 
całkiem nowo urządzona. 
Pałac okazały o 16 pokoj. 
leży wstarym pięknym parku. 
Do dworca końmi zaldwie 
20 min. szosą. Cenny inwent. 
tak żywy, jak i martwy ; go
spodarstwo bardzo zasobne. 
Od przeszło stu lat w obec
nych rękach. Stan hipo
teczny bardzo korzystny. 
Cena 450 mk. morga. Za

liczki 250,000 marek.
Oferty upr. pod lit. J. J. 1. 

do Eksp. Kurjera Pozn.

Polecamy na sprzedaż:
> Nową Wilę piętr.
we Wągrowcu, 9 pięknych 
pokoji, ogród owoc, i warzywny, 
stajnie. Cena kupna 21 000 mk. 
wpłaty potrzeba 4— 6 000 mk

Bad-Nauheim
Willa Wanda - dom polski
dla gości kąpielowych. Sezon od 1 maja kuchnia 

polsko-francuska. Opieka dla chorych.

Heena Szczepanowska.
właścicielka.

Poznań, ul. Wilłielmowska 16 I.

SZKOŁO MUZyCZNfl
Era na fortepianie, teorja, barm. i kontraponbt.

Honorarium umiarkowane.
Kursa uzupełniające dla organistów.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie

Si. Ogurkowski, dyrektor muzyki.

Kaiadam i Caeionkatti Mcwej Drukarni Polakiej.A m. b, H. w Poananin, - Sektor odpowiedaialny Kazimiera Ziólkowaki w Poznaniu,

2. Dom
piętr. w Rogoźnie położenie 
najlepsze, skład, w którym jest 
obecnie skład biawatny nada
jący się do każdego przedsię
biorstwa. Warunki dogodne; 

sprzedaż każdego czasu.

Fabryką papierosów
w Poznaniu, od kilku lat 
świetne, przynoszącą zyski jest 
z nowoczesnem urządzeniem za 
2500 mk. - zal. podług ugody 
każdego czasu do sprzedania.

Neyman i Ska.
Poznaó, ulica Ludwiki 2.

Telefon 875.

3.

(Dodatek.)
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